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Numer pojedyńczy kop. Ty: 
Prenimerować w miejscu 
można w księgarni. S, Gioldsteina 
w Warszawie w księg, T. Hósick'a 
przy ul. Senatorskiej Ne. 496 ı G. 
Centnerschwera przy Marszalkow= 
skiój N. 73, oraz w innych księgar- 
niach krajowych, 


Dala 1 (18) stycznia 1878 r 


ROK VI. 


Ogłoszenia przyjmują sią w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w specyjalnćj sgencyi Reichms+ 
ną i M. Frerdlera w Warszawie 
przy ulicy Nowo-Zielnćj. 


Cena ogłoszeń: 


Za wićrsz lub za jego miejsca 
kop, b, za następne po 4, 3i2 
kòp, odpawiedrio da ilości po- 
wtórzóń, 


Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni 5, 
Goldsteina, 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantory redakcyi tamże w ksiegarni 8, Goldsteina, 


i w kantorze domu interesów ziemiańskich Wł, Zaleskiego, F. 


15 W.| Pawia Pustelnika . , W8—5 | Z,4-12 | Długość dnia god. 8 min, 7. | 
16 S, | Marcella Papieża . . 8—4 | 4-14 
17 ©, | Antoniego Opata. , 8—3 4—10 


Katedry ś. Piotra w Rzymie ; 


8—2 


4—18 | Dnia przybyło min. 42. 


Treść: Od redakcyi, — Wiadomości miejscowe 
i z okolic. — Wspomnienia z kroniki miejscowej. — 
Korespondeucyje Tygodnia — Z miasta przez 4,— 
Agent policyjny — mawella Fr. Goerstoeckar'a— 
przekład A z K J. — Notatki biblijograficzne. — 


Dnia 13 stycznia 1878 r. 


——— 


OD REDAKCYI. 


Ponieważ wiele osób, popićrających 
życzliwie usiłowania nasze, zwróciło 
się do nas z zapytaniem: „Gdzie mia- 
nowicie uiszczać mają prenumeratę na 
kwartał bieżący?” — czujemy się przeto 
w obowiązku zawiadomić, że obecnie, 
tu na miejscu, oprócz księgarni p. S. 
Goldsteina przyjmtje prenumeratę na 
Tydzień i kantor domu bandlo- 
wego interesów ziemiańskich p. p. 
W. Zaleskiego, F. Wyżźnikiewicza 
i A. Chodkowskiego, których da tegoż 
upoważniliśmy, korzystając z ich u- 
przejmego przyzwolenia. 

© otworzeniu kantorów w miastach 
powiatowych i innych zawiadomić nie- | 
zadłago nie omieszkamy. 


zp A A W A Z, 
Wiadomosci miejscowe i z okolic. 


—ch— W niedziele dnia 6 b, m. 
w święto Trzech Króli w kościele po-pi- 
jarskim, amatorowie pod przewodnietwem 
p. J. Goleńskiego wykonali mszę Con- 


'sobów, całemu miastu, 


sędzia-surrogat konsystorza generalnego 
kaliskiego i ks, Górski proboszcz i dzie- 
kan z Koła, 


—IR.— Kościół farny tutejszy eo- 
raa więcój i więcój zyskuje upiększeń i 
cennych ozdób, Podczas upłynionćj jesie 
ni główne wejście z kruchty otrzymało 
nowe cddrzwia w stylu gotyckim, wyko- 


(nane według rysunku budowniczego p. 


Ig, Markiewicza; przed miesiącem zaś w 
oddrzwiach tych, w miejsce starych dre- 
wnianych, osadzono wielkie, przezrocze 


drzwi z kutego żelaza, giętego w kształ- 


tny deseń, Obecnie więc, pobożni w każ- 
dój chwili dnia, choć kościół jest zam- 
knięty, przy nieustannych swych z nim, 
jako parafijalnym stosunkach, zatrzymu- 
jąc się w kruchcie i patrząc w głąb 
świątyni, zanosić mogą modły do Boga, 

Ł ozdób wewnętrznych, wspomnióć 
przedewszystkićm na teraz należy, o darze 
w tych dniach ofiarowanym przez p, No 


Henryka B, i Karola Kr. . . 
V. | 2 po 8 Kr. Fabijana i Sobestyjana| 
21 P, | Agnieszki P.. 

22 W. 


5 BLE, © ów Ty 


na wzór świątyń miast większych urzą- 


dzić ruchomych krzeseł lub ławeczek, za 
użycie których najehętnićj nawet, nie waf- 
pimy,  potrzebujący  składaliby drobne 
ofiary, 


—IR.— Podczas silnych parudnio- 
wych mrozów przed minionemi świętami 
rozdawano biódnym drzewo opałowe, za- 
kupione ze składek złożonych na ręce p, 
Wł. Zaleskiego członka rady dobroczyn- 
ności publicznój. Liczba zgłaszających się, 
około 200, o wiele przewyższyła możność 
zaspokojenia ich potrzeb, zebrano bowiem 
podówczas na ten cel zaledwie rs, 29 i 
7 sążni drzewa w naturze, które ofiaro- 
wali: p. p. Lazarew, Podczaski, Chod- 
kowski, Russocki L,, Heinrich, Ozernie- 
jewski, Jacewski, Kossakowski, Hauke i 
Wyżnikiewicz po rs. 1; p. p. Gogolew- 
ski, Chajęcki i Jeziorański po rs. 2; ù, 
Burghard ra, 3; N. X. rs, 4 i N, N. rs, 
6; drzewa zaś p, Aprek 8 i p, Szauer 


wakowską, obywatelkę miejską, przodują- | 4 SąŻNIE, 


cą w ofiarności, odnośnie do swych za- 
Dar jćj stanowi 
piękny krzyż platerowany z wyzłacanóm 
na nim wyobrażeniem Pana Jezusa, ma- 


|jący służyć do noszenia podczas prote- 


syj. Zawieszony po lewój stronie wielkie- 
go oltarza dobrze odbija od ramy bron- 
zowój na tle czerwonóm, 

Bogatą znów ozdobę, w sukni N. Ma- 
ryi Panny srebrnćj i takićjże koronie wy- 
złacanćj i drogimi kamieniami wysadza- 
nćj, zyskał obraz w wielkim ołtarzu, (dar 
niegdyś królowej Bony, przedstawiający 


conea;—na ofertoryjum „Zdrowaś Ma- 
ryja” Mercadantego, — na benedictus 
„lntende Voci" duet na sopran i alt 
St. Moniuszki, na Agnus kolendę Mi- 
chała Krogulskiego, i na zakończenie 
kolendę Anieli Toczyskićj, 


—j— Jednemu z tutejszych lekarzy, 
bez upominania się o to, p. St. odeslal 
w tych dniach kop. 30 jako honoraryjum 
z» naradę lekarską przed kilku miesiąca* 
mi w domu jego odbyta,— takowe więc 
dodatkiem od siebie kop, %0 odbiera- 
jacy przeznaczył dla bićdnój wdowy do 
uznania redakcyi, 


—s— Drogę prywatną otrzymano tu 
wiadomość z Petersburga o zatwierdze- 
nin dla tutejszćj dyjecezyi następujących 
dostojników kościoła: prałatem kustoszem 
katedry kujawsko kaliskićj we Włocławku, 
został zatwierdzony ka Karol Zieliński, 
dotychczasowy kanonik tójża katedry, |. 
proboszcz patefii Wieniec pod Włocław- 
kiem; Lanonikami zaś katedralnymi gre- 
mijalnymi we Włocławku: ksiądz Stani- 
sew Lewicki; sędziaesurrogat konsy- 
torza piotrkowskiego, preboszez parafii | 
Wolbórz; ks. Stantsław Chodyński, 
prefekt gimazyjum włocławskiego i pro- 
fesor seminaryjum tamże; — ka, Polner, 


zaśnięcie Bogarodzicy otoczonój 12 apo- 
stołami i wielu w dawniejszych czasach cu- 
dami wsławiony), z ofiary trzech pobo- 
żnych niewiast, parafijanek tutejszych: Wi- 


|ktoryi Michewiczowćj, Anny Gorczykow- 


skićj i Maryjanny Kiihnowój, 
Artystyczne ozdoby wreszcie  farskićj 
świątyni pomuożyły dwa piękne obrazy 
Rafała Hadziewicza, Jeden z nich, wyo- 
brażający wskrzeszenie Piotrowina przez 
á, Stanisława, zajmie miejsce w bocz- 
nym ołtarzu, naprzeciw kazalnicy;—dru- 
gi zaś, przedstawiający Przenajświętszą 
Trójcę, przeznaczony jest na zasuwę do 
ołtarza w kaplicy á; Józefa, Tym sposo- 
bem fara, licząc i dwa dawniéj już wyko- 
nane w wielkim ołtarzu, posiada cztóry 
obrazy pendzla p, R. Hadziewicza, mimo 
późnego wieku niezmordowanego w pra- 
cy mad upiększaniem świątyń krajowych, 
Oddając należne uznanie gorliwości ka- 
płanów i pobożnych osób w ozdabiania 
przybytków Pańskich, poważamy się zwró- 
cić czyją należy uwagę na jednę słabą 
stronę wewnętrznego urządzenia tutej- 
szych kościołów, a mianowicie na brak 
lawek, których ilość mie odpowiada licz- 
bie gromadzących się pobożnych różnej 


płci i wieku, Zanim więc znajdzie się 
jakiś na nie fundusz, czy nie możnaby 


Nie na długo satóm można było bié- 
dnym przyjść z pomocą; szczupły, udzielo- 
ny im zasiłek, już pewnie na schyłku, a 
do cieplejszych dni bardzo jeszcze daleko, 
Byłoby więc bardzo do życzenia, aby 
wszyscy, którym wygodnie i ciepło, nie 
chcieli zapominać, że ich braciom w 
ciasnych poddaszowych izdebkach lub w 
pozbawionych świeżego powietrzą i wil- 
gotnych suterenach— ręce od zimna gra- 
bieją i dzieci przeziębione chorują, Racz- 
cie pamiętać o tém o czytelnicy! —I na 
ręce p, Wł, Zaleskiego i J, Gampfa, jako 
do tego upoważnionych, złóżcie dla bié- 
dnych na drzewo—co łaska! 


—2z-- Złamanie nogi z powodu Śliz- 
gawicy przez jednego z tutejszych 
mieszkańców, naprowadza na myśl, czy- 
liby dla zapobieżenia nadal podobnym 
wypadkom, nie należało zaprowadzić tu 
zwyczaju w každém większém mieście 
przestrzeganego, ażeby chodniki i miej- 
sca obmarzłe przy pompach miejskich, 
i w wązkich przynajmnićj podwórzach, 
codziennie w ciągu zimy były wyrąby- 
wane i wysypywane piaskiem, miałem 
węgla, popiołem lub trocinami, tak, jak 
to ma miejsce i teraz już na głównój 
ulicy miasta, 

Mówiąc zaś już otóm, niepodobna nie 
zwrócić czyjój należy uwagi, na niektóre 
mostki przejazdowe na ulicach, bale bo» 
wiem, pokład ich stanowiące, w kilku 
miejscach zamarzly usunięto nieco, tak, 
że potworzyły się dziury, łatwo bardzo mo- 
gące być przyczyną przykrego upadku, 

Zanim svatém te drobne na pozór nie- 


dogodności nie zostaną usunięte, ostrożnie | 


stąpajeie, szczególnićj wy nadobne czy- 


yżnikiewicza i A. Chodkowskiego. 


2,4—19 | Pelnią księł. o g. 7 m.24 w. 
4-21 | Dlugość dnia god. 8 min. 21. 
41 23 
4—25 


Daia przybyło min. 55, 


—ec— W upłynionym tygodniu za- 
skarżonoć popełnione trzy drobne kradzie- 
że (butelki wódki—siekiery, —i kożucha) 
i jedno oszustwo, osoby obwinione ode- 
słano do ukarania sędziemu pokoju; — 
sprawa zaś Konstaneyi N. oskarżonćj 
o kradzież nafty połączoną z gwałtem, 
i dochodzenia przyczyny Śmierci Agaty 
M. 28-letnićj mieszkanki Sulejowa, któ- 
rój ciało znaleziono w d. 9 b. m. rzu- 
cone w koryto Strawy pod mostem na 
u. Kazańskićj (gdzie garnki i jatki), wła- 
dze policyjne odstąpiły miejscowemu sę- 
dziemu śledczemu, - 


—j— Z uwagi na ciężkie czasy, któ- 
re jakoś z roku na rok nie stają się lżej- 
szymi, kilka rodzin w naszój okolicy po- 
stanowiło zamiast częściowych przyjęć 
sąsiedzkich, urządzić parę zabaw wspól- 
nych, w miejscowości w pośrodku pra- 
wie położonćj i mającćój odpowiedni ku 
temu dwór obszerny i nowy — a przez 
zbieg okoliczności dotąd  niezamieszkały, 
O ile nam wiadomo zebraniom tym wró» 
żą z góry pożądane powodzenie, bo ža- 
pewniają je serdeczna harmonija sąsiedz= 
ka i znane przymioty towarzyskie osób, 
które ów pomysł wspólnój zabawy w 
wykonanie wprowadzają, 


—]8.— Prawdziwą niespodziankę 
sprawiło nam przybycie tu z Częstochowy, 
na czas krótki, towarzystwa dramatycz- 
nego pod dyrekcyją p. Trapszy, 

Nie tóż dziwnego, że bez żadnój po- 
przedniój wieści, rozlepione afisze w dniu 
samego przedstawienia, przeciw zwycza- 
jowi prowineyjonalnemu, nie rozpowszech- 
niły wiadomości o przybyciu p. Trapszy 
i o mającćj się odegrać na piórwszy raz 
komedyi „Nasi” hr, Bobrowskiego, i ża 
skutkiem tego, a w dodatku może i dość 
silnego mrozu, mało osób zebrało się w 
sali teatralnój, 

O samym utworze powiómy to tylko, 
że wiele w nim prawdy życiowój, wiele 
odsłon bolesnych, ale niestety pojawiają- 
cych się tu i ówdzie w sferze przeżytój 
już arystokracyi rodn— Dyjalog łatwy, o- 
żywiony i wogóle talent autorski spra- 
wiają także, że się słucha tój sztuki z 
zajęciem, jakkolwiek może nie wszystkim 
przypada do przekonania i smaku prze- 
ciwstawienie charakteru meofity barona 
Nelkenbluma i żyda Golda, njemnój stro- 
nie upadłego świata herbowego, Gra wo- 
góle była staranna, charaktery hrabiego 
Jerzego (p, Trapszo) i hr, Olskiego (p. Swa- 
ryczewski) szczególnićj dobrze zrozumiane 
i udatnie były oddane, jak niemnićj wdowy 
Adeli Mińskićj (panna Adler); p, Mysz- 
kowskiemu (Nelkenblumowi) możnaby za- 
rzucić nieco przesady w grze—raził nad- 
to głos suflera i dokuczała zimna sali 


telniczki, którym kapryśna wasza wlad- 
czyni nakazuje nowić obuwie tak nadają. 
ce się do qoślizgnienia, 


temperatura, czemu należałoby na przy- 
szłość starać się koniecznie zapobiec, ° 
(| W dniu 12 b, w, odegrano dramat 


„Maupimt, — a dziś, niedzielne przed- 
stawienie stanowią 3 drobniejsze kome- 
dyje-—dwie W. hr, Bobrowskiego „Nie 
mów hop aż przeskoczysz” 
oraz A. Borkowskiego „Dwa wesela." 


—MR.— Wd, 11 b m. w teatrze 
p. Spahna, około stu osób zaledwie ze- 


| 


i „Synalek”, | dzieści (rzy a imię ich było—panna. wić się wspólnie w swojóm kółku, 


(je ziemskimi anioły, 


zgromadziłby nador znaczną liczbę stu- jurisprudeneyi ś. p. burmistrza z Paca- 


chaczy, | 
&@.— 1 było ich trzysia Irzy-| 


nowa, a brziniącój jak następuje: 
„Wy sławetni, którzy chcieliście ba- 
bez 


|wać się daje, —dla tego tóż wyżój, pod 
| prenumeratą roznmiemy raczój właściwie 
szerszą jak dotąd wymianę ogólniejszych, 


w jakimkolwiek kierunku, myśli pomię- 


A byly wiotkie jako bluszcz, —i zwano | nadawania zebraniu waszemu charakteru |dzy czytelnikami naszymi, 


| 
Krasa ich lie urągała wdziękowi róż, 
-a w oku drgał dziwnych  lujemnie | 


zabawy ogólnój, chociaż niebacznie tro: 
chę nazwaliście ją składkową, nie zwra- 
cająę uwagi na tradycyia przywiązane do 


hrsło się: na! koncert znakomitego Wi. blask, przyszłości niezbadanój czar, — | miejsca na zabawę wybranego —i przez to, 
lonezelisty p, Atweda Poorten a przy współ: | dziewiczych pragnień rój. 


udziale bardzo dobrego pianisty p. K, 
Szulca, Dla milosników muzyki była to 
prawdziwa uczta artystyczna. Jak gra p, 
Poorten, o tóm cała nasza prasa wypo- 
wiedziała już  najzuszczytniejsze swoje 
zdanie. Co do p, Szulea, podziwialismy 
postęp tego młodego artysty, co tém ta- 
twiéj mogliśmy dostrzeć, ze względu, iż 
już rok cvugi upływa od ostatnićj jego 
tu bytności, ) 

Z odegranych sztuk przez p, Poorien'a, 
najyięcój podobały się: Nokturą (op. Nè 
37) Szopena; Souyvenir de Spa, Liszta; 
Aryjn Pergoles'ego, i Romanesca, Z utwo- 
rów wykonanych przez p. Szulea, naj- 
żywsze obudziła zajęcie Rapsodyja (X: 6) 
Liszt's, Dla czego stosunkowo tak nie- 
wiele osób zebrało się na tak miły wie- 
czór, niech łaskawi czytelnicy sami zo- 
cheg na to odpowiedzićć, 


FR. — Mamy nareszcie telefon!! 

Jeden,—dwa, —trzy nawet, i te po- 
winny posłużyć, jak się spodziówamy, do 
obznajmienia ciekawszych osób z tym 


Którójż pizysądzić piórwszeństwa tron? 


Wszystkim „,, lub „„żadnój —odpowićdź | ryjki, pogardzania bliźnimi, nieuszano-| 
| dasz, 


A jednak, jednym uśmiecha się ży- 
cia los, gdy innym smutno płyną dni. | 

Bo oto znanćj przypowieści treść: | 

„Że wartość ich stanowi dziś — bo-| 
gactwo szat—ojcowski stan— lub matki 
pełen trzos,” 
( Młodzieży! Setny zaledwie z was za-| 
|przeczy temu szezóróm — nie! | 
Gdyż taki już na świecie ład, — ża 
wam mamona ściemnia wzrok,— mimo, | 
|że.... przejrzóć— godzi sięl— | 

3 ; 


| * 
Trzysta trzydzieści trzy! Kabalistyczną 
tę nieco cyfrę, wraz z powyższym ustę- 
|pem, nadesłano nam przy koresponden- 


mimowoli jak utrzymujecie, naraziliście 
się na zarzuty: wyróżniającej «się kote- 


wania zwyczajów miejscowych, zrywania 
dotychczasowój harmonii i t. p. —bawcie 
się wesoło, —- macie racyją, —ale dajcie 
pięć złotych na prenumeratę Tygodnia, (*) 

„Wy zaś, równie sławetni, którzy 
czujecie się być dotkniętymi, że myśl 
zabawy nie wam pierwćj się nasunęła, 
jakkolwiek zapomnieliście w  piórwszój 
chwili, że sala, jedyna jaką posiadamy, 
jest do wynajęcia dla każdego kto za nią 
zapłaci; — że tydzień ma dni siedem karna- 
wał zaś ośm tygodni; —jak niemnićj, że 
zabawa idzie majbardzićj ochoczo w gro- 
nie bliższych znajomych, gdy nie jest o- 
kupioną ciężkim na stroje wydatkiem; 
jakkolwiek nadto, zwątpliście o wytrwa- 


leyi, w którćój auior utyskuje nad losem | losci naszćj dziarskićej młodzieży, nie 
|mnićj zamożnych zwłaszcza panien, po- | przypuszczając, by eo tydzień, przy po- 
|zbawionych w naszóm mieście jak twier- | dwojonćj liczbie zebrań, do tańca dopisać 
dzi, prawie zupełnie możności zakoszto- | mogła — wy pomyślcie o tem i bawcie 
wania roztywek ich wiekowi właściwych, | się równie wesoło — bo macie także ra- 


| porusza zaś tę kwestyją z powodu mają- 


interesującym i ważnym onej. cych tu nastąpić kilku ogólniejszych za- | 
wynalazkiem, | baw tańcujących. 3 s | 

Piérwszą ogólniejszę próbę: u nas, bo| Jakkolwiek list ten napisany jest na- 
w obecności kilkunastu csób, wykonano | der oględnie, nie powtaszamy dalszej je- 
w d. 6 b, m, pod kierunkiem p. J, Kan- | go treści, nie chcąc w oczach czytelników, 
skiego, nauczyciela nauk matematycznych | jako jnstancyi wyższój, dać przewagi 
i fizyki, na przestrzeni całój niemal dłu- | jednostronnym argumentom, tém więcćj, 
gości gmachu gimnazyjalnego, Rozmowę | że musielibyśmy przytoczyć i inne, z te- 
prowadziły oddalone dość znacznie od |go samego poweda odebrano, a zbył mo- 


siebie osoby, rozpoznając dokładnie przy- | 


tém wzajemnie swe głosy; dźwięk ta- 
bakierki grującój i świst gwiźdżących 
również wyraźnie słyszane były na. dru- 
gim końcu gmachu. Zauważono jednak 
konieczną potrzebę zupełnój ciszy w olo 
czeniu, gdyż najmniejszy szmer, Zewnę- 
titty gluszył głos po drutach dolatający, 

Mamy nadzieję, że sz. profescr, jako 
dóbrze obeznany z przyrządem tym i 
sposobem jego działania, ze0)1« zapoznać 
z nim i ogół, za pomocy publicznego 
o telefonie i połączonepu z doświadczenia- 
mi odczytu, — który, ręczyć można, 24 


~ PAMIĘTNIK 
ŻZXCIA MOJEGO 
zaczęty w Rzymie r. 1782 (*) 
s HOC est 


Vivero bis, vita posse priore frui 
Mart: Lib X, Epigr- Xill 


(Cigg dalszy). 


Starała się jak mogła kochana bab u- 
nia tę mają dzikość wymówić i przez ča- 
ly czas: bytności ojca mego bawiła go 
mojemi pochwałami, ale gdy przyszło mo- 
wić o nauce i szkołach wspomnićć sobie 
nie dała, żeby mnio mial ojciec odbierać, 
chyba, żeby chciał widzićć ją ua marach, 
Tyle przecież ua nićj wyprosił, że obiecn- 
ła przyjąć do mnie dyrektora, a w dzie- 
siątym roku oddać mnie do skół piotr- 
kowskich. Po tej umowie pozbyliśmy się 
ż babunią wspólnego pieszczot naszych 
nieprzyjaciela. 

"l czemuż wrodzona miłość synowska 
dla ojca była we mnie tak martwą? Za 
cóż uprzejma jego obejście się ze mną nie- 
wzbudziło. we mnie tój wrodzonćj miłości? 

Mnie się zdaje, że gdybyśmy wycho- 
wali się i żyli zawsze oddaleni od radzi- 
tów i nie odbierali od nich dobrodziejstwa 
tadnego, nie mielibysmy do nich przy- 
wiązania. 

Ucicszcny niesmurnie z odjnzdu ojca 

"mego |evióołem do ulubionych moich 
zabawek, Mialem jizyderych gokje do 


że jaskiawyru stylem skreslone, 


cyją po sobie — sle tóż dajcie pięć złotych 
na cel wyżój wskazany, 

„Wy tylko jedni o młodzieńcy, — któ- 
rzy patrzycie obojętnie na rozwijające się 
w liczbie trzystu trzydżiestu trzech wo- 
koło was kwiaty —wy mie macie żadnój 
racyi — lecz i tak coś dajcie, —ot, ho- 
ciażby słowo — że o poprawie w bieżą- 
cym katawa e pomyślicie szezórze,” 

W dodatku do powyższćj sentencyi 
winniśmy objaśnić jeszeze, że o ile nam 


| Z tój zasady wychodząc, wytoczoną |wiadomo, całe powyższe nieporozumienie 
sprawę przedstawiamy bez dowodów, m |balowe wynikło, jak zawsze, z braku po- 
nawet, se względu na nagłość jéj nie- |rozumienia,—czema proste odpówiednie 
cierpiącą zwłoki, bez tymczasowego ter- | zawiadomienie w miejscowóm piśmie za- 
 pobiecby było mogło; a że nadto, za po- 


| minu stawiennictwa stron. 


w , 
kc świadków, wymowne głosy 
rzeczników, i gorąco wypowiedziane 080- 
bisto przymówienia, ograniczając się na 
| proponającój się przez nas senteneyi, opar- | 
jłćj na znanój i powielekroć stosowanej | 


usługi czyli raczćj do wapólnćj swawcli 
| dwóch chłopców, 2 mimi tedy grywałem 
|w.krąg, lapałem ptaszki, biegałem w po- 
ile i do lasu zbi(rać jagody i grzyby, ką- 


|pałem się, uczyłem się pływać i jeżdzić | 


| konno. 


Kilka razy matom nie utong? w stawie; 


kilka razy spadłem z konia i ledwiem się! 


(nie zabił, wszystko to jednak nie wstrzy- 
| mało mojój swawoli. Tym czasem moją 
babunia, przyrzeczenia swego pamiętna, 
przyjęła do | przykazał 
daga mnie nigdy nie łajał i nie bił 
| pod utrsią miejąca, I tak nareszcie w 
| dziewiątym roku, odprawiwszy pierwszą 
| jedź, zacząłem uczyć się czytóć 


mnie dyrektora i przykazałi | 
i (który pobożna babunia prosząc Bogą 0 


Z zasady wreszcie nienużenia publicz- | średnictwem tegoż pisma może być wzno= 
ności, pomijamy zarówno cały wywód spra- | 
alk—akt oskarżenia, zeznania Wia- 


wiony projekt resursy miejskićj, któréj 
potrzeba i w tym razie tak uczu- 


(0 Chociaż racyja ś. p. burmistrza kosztowała 


| tylko dwa zip. z uwagi jeduak na obecnie podro- 
| żenie wszysskich artykułów, na opłatę éla w zlo- 


cie i kurs pieniędzy va giełdach — sądzimy, žo 
szanowni czytelnicy i pzdvożenie Tacyi za sluszne 
uznają 8 


zaraz po urodzeniu byl ochrzcony i przy- 
dał mi drugie imię Gierancego, biskupa 
i patrona swego kościoła. Wuj mój Kro- 
snowski, lowczy nątenczas stężycki był 
moim ojcem chrzestnym a wujenka pierw- 
sza jeszcze. żona jego, z domu Ostrowska, 
była chrzestną moją matką, 

Wkrótce potém byłem bierzmowany w 
kościele naszym parafijalnym, ale nie pa- 
miętam jak się zwał ten biskup, który 
mię bierztaował, 

W tym czasie, ua dopełnienie ślubu, 


moje zdrowie i wychowanie uczyniła, od- 
wiedziliśmy słynącą cudami Częstochowę; 
gdzie, po odprawionćm nabożeństwie, 
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dzielił mi chrztu á bom tylko z wody 


Fa e * | piórwszy raz widziałem w skarbie kościel- 
Roztropny len dyrektor, żałuję żem |bym dyjamenty, rubiny, perły iinne dro- 


gie kamieni, Byliśmy potćm w Zągiew= 
nikach dla odwiedzenia ciała błogosła- 
wione go Kafala Ohylińskiego, którego bab- 
ka moja znała dobrze za życia. Stamtąd 
jeździliśmy do naszego krewnego starosty 
Krosnowskiego, mieszkającego w Krzyko- 
sach blisko kłodawy. 

*"Przejeżdźahśmy Łęczycę, i długi bród 
pod tem 1niastem; mówiono mi, że w tym 


nazwiska jego zopomniał, pcestąpił ze mną 
właśnie jak należało z rozpieszczonóm i 
| zepsulóćm dziecięciem. Starał się naprzód 
|przypodobać mi i oswoić mię z sobą 
i z elementarzem. Sam mnie bawił, ła- 
pał dla mnie ptaszki, robił klatka i łndne 
z sitowia koszyki, lecz ani ptaszka, ani 
koszyczka nie mogłem mićć od niego, do- 
pókito nie z, adł kilku liter, nie złożył ich ! w ty 
i nie napisał na tablicy. Sposób ten udał brodzie dyjabeł Boruta ma swoje sie- 
się mu tak pemyślnie, iż bawiąc się Jak dlisko. i 
dawzićj i zawsze od babuni pieszczowy | Pierwsze to moje dwie podróże były tak 
| nauczyłem się w roku jednym jakkolwiek | dalekie, bo nie jezdałem wprzód nigdzie 
czytać i litery pisać na kropkowanym pn- dalćj jak o mile i dwie mile do kościoła, 
pierze w limjach, - "| do ciotek i wujów moich, j f 
W tym roku upreszcny vd mojćj babki)  Odbyliśmy z babunią obiudwie te podró- 
ks, Judikowski, pieban nasz sławiński u=|że zimową porą saukami i sam malet- 
Liemi sanęczkami powczłem przez znao- 


J. FR. — W celu obmyślenia pomocy 
dla nieczamożnćj młodzieży skolnéj, którą 
| pragnie się uczyć a środków potemu 
nie ma, potrzebne są dla zawiązującego 
jsię w tym zamiarze stowarzyszenia w 
Warszawie wiadomości następujące: 

1) Iu jest wczni w gimnazyjum tak 
|ubogich, że ani na wpis ani na własne 
utrzymanie żadnego nie mają funduszu? 

2) Ilu jest takich, którzy jakie takie 
| ttrzymanie mają, lecz wpisu opłacić nie 
są w możności? 

8) Ile wreszcie wynosi mnićj więcój 
koszt rocznego choćby najskromniejszego 
utrzymania jednego noznia? 

Juk niemniój: 4) Ilu jest takich, któ- 
|rzy utrzymują się ze wsparcią krewnych, 
A Sinan albo z prac pozaszkolnych 
|t. j. korepetycyj, 
| 5) Ilu jest mających rodziców ubo- 
gich, a ilu zupełnie osióroconych? 

6) Czy jest jakie przy gimnazyjum 
bezplatna schronienie dla niezamożnych 
uczai, lub stały na ten cel zasiłok rzą- 
dowy i kto nim rozporządza? 

Kto zechce nadesłać do redakcyi „/y- 
godnia” powyższe wiadomości może się 
przyczynić do pozyskania środków pomo- 
cy dlu młodzieży, nad obmyśleniem któ- 
tych pracuja ustanowiony w tym celu 
komitet, żądający wymienionych wiadomości 
za pośrednietwem pism peryjodycznych, 
(Patrz Tygodnik Ilustrowany Ne 96, 
str. 263), 


WSPOMNIENIA 
(Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 
| ułożone podług dni i miesięcy. 
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‘i W początku stycznia r, b. Skończyło sią 
208 lat istnienia szkół tak zwanych śre- 
dniel, w Piotrkowie, albowiem pijarzy spre- 
wadzeni tu 5 sierpnia 1674 roku, z po- 
czątkiem roku 1670, pierwotnie w swojóm 
mieszkaniu, w kamienicy nabytój od By- . 
kowskich, a położonćj przy ulicy Klasztor- 
nój (Nowe-Miasto), naprzeciwko kościoła 
p. p. dominikanek, otworzyli szkołę, któ- 
ra w kolei długiego cząsu, przeszedłszy 
rozmaite zmiany, dziś tworzy gimpazyjum 
8- klasowe. Nadmienić tu wypada, że 


część drogi. 

Nio było większćj dla mnie pociechy 
nad jeżdżenie sankami, kiedy jeszcze sam 
mogłem się powozić, ale raz o mało nie 
przypłaciłeta jéj życiem mojóm, 

Jechałem z babunią do Ostrożny z Po- 
toka odwiedzić sąsiedztwo i sam powo- 
ziłem, a że mróz był tęgi, nie mogąc w 
ręku utrzymać liców, założyłem je ną 
siebie, przypadkiem zawadziłem o pień, 
sanki się wywróciły, babka moja na śnieg 
wypadła, a mnie zachwyconego w pół li- 
cami ulęknione kopie wraz z sankami 
poniosły. 

W tym razie tak niebezpiecznym kiedy 
konie wlokły mnie i pędem leciały, mia- 
łem tyle przytomności, żem westchnął do 
Boga i wzywałem na pomoc ś. Antonie- 
go Padewskiego,przypomniawszy, sobie, że ` 
moja babka szczególniejsze do tego świę: 
tego miała nabożeństwo. | 

I prawdziwie cudem Bóg uratował mnie 
od śmierci. , 

Uderzone o kamień sanki, samo na- 
przód odwróciły się, aw największym po- 
2.0 gą rozhukanę konie stanęły jak 
wiyte. 

Jam się wydobył z pod sanek i, choć po» 
tluczony i krwią zbroczopy, wsiadłem w 
sanki, skierowałem konie i powróciłem do 
mojśj babuni blisko o ćwierć mili pozo- 
stałój, którą znalazłem na pół prawie u- 
marłą z b o moje życie, klęczącą 
w śniegu. Cóż jéj za radość była, kiedy 
mnie zobaczyła żywego! Od tego przy- 
padku nigdy nie pozwolała mi babunia 
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łaiasto duiejsze obok szkół pijarskich 
istniejących od 1675 do 1833 w, to jest 
do ozasu przejścia szkół w posiadanie rzą- 
du, pod kierunek świecki i zamienienia 
dawnój szkoły wojewódzkiej księży pija- 
rów w B:o klasowe gimnazyjnm, miało 
jeszcze drugi zaklad naukowy księży je- 
zuitów, istniejący tu od 1706 do 1775 r., 


| 
| 


Jeszoze umysłów nie jątrzyć, Do zgody 
doprowadziła wszystkich wiadomość o 
klęsce, którą nasi ponieśli nad rzeką Sora- 
tem w walce przeciw Piotrowi, wojewa- 
dzie wołoskiemu. Król odstąpił od sądu 
zamierzonego, a sajm wyznaczył podatki 
ku obronie granic. A tak sejm z początku 
bardzo burzliwy skończył się pomyślnie, 


głośny w historyi z długich i zaciętychj 6 stycznia 1585 r. Rozpoczął się sejm ko- 


sporów ze szkolą miejscową pijarską, 

3 stycznia 1650 r. Król Jau Kazimióra, 
potwierdził w Wąrszawie, wszystkie pra- 
wa i przywileje piotrkowian. kt 

5 stycznia 1815 p. Pod tą datą rada naj wyż- 
aza wydala decyzyją, aby żydów (którzy 
mimo wyroku sądów zadwornych, dato- 
wanego 20 maja 1758 r, w Warszawie, 
a nakazującego im opuścić miejskie i sta- 
rościńgkie grunty, pietylko że nie wyko- 
nali go, ale zaczęli się coraz więcej wei- 
skać w obręb samego miastą i nabywać w 
nim domy i browary), da mającój nastąpić 
organizącyi, in statu quo zostawić, a tyl- 
ko dałój nie pozwaląć im po mieście się 
rozszerzać, Tąki stan przejściowy ciągnął 
się do 1860 r, w którym, z uzyskanóm 
przez żydów rówaduprawnieniem, znikaę- 
ły wszystkie dawne zapory pomiędzy ui- 
mi a chrześcijańską ludnością i żydzi od-| 
tąd zaczęli swobodnie się owiedlać we 
wszystkich częściach miasta, 

6 stycznia 1456 r. Zjazd w Piotrkowie, 
zniósł uchwałę grudziążeką, zwalającą naj | 
większą część |podatków, potrzebnych na 
dalsze prowadzenia wojny krzyżackiój, na 
dobra kościelne i ua królewszezyzny, a 


ronny w Piotrkowie, gdzie król Zygmunt 
2-gl August wraz ze słaaami radził nad 
naprawą rzeczypospolitćj. Przypisy wano 


| wszystko złe w kraju niedbałości senato- 


rów i urzędników i dla tego żądano, aby 
kogoś nad mimi wszystkimi przeto- 
żyć. Lecz, po dłngich sporach o to, jak 


nazwać tego zwierzchnika, któryby w nie- | 


obecności króla czuwał nad postępowa- 
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się pogodzić mniój wygodny przepis z 
zastósowaniem jogo w praktyce? Otóż 
więc zmierzamy do rozwiązania ważniej- 
szych stron tój kwestyj, 

Kardynalną podstawę utworzenia stra- 
ży ogniowój i warunek jéj bytu lub nie- 
bytu, stanowi przedewszystkióm gotowi- 
zna, ząrnz, przed ostatecznóm zorzanizo- 
waniem straży potrzebna w ilości, jak 
dla nas, około 2,000 rubli, i to tylko 
jako fundusz zakładowy, oprócz którego 
na dalszą konserwacyją straży nieodzow- 
nym jest stały wpływ w ilości rubli 700 
do 800 corocznie, Tak uczy doświad- 
czenie stwierdzone przez inne straże pro- 
wineyjonalnę, Bez wspomnion*go fundu- 


niem urzędników, skończyło się na ostwój 
tylko ustawie przeciw niedbałym urzę- 
dnikom. Uchwalono oraz, że marszałek i 
podskarbi inuych razem urzędów piąsto- 
wać nie mogą, a w sprawach dotyczących 
czci, przepisano jak najsumienniejsze do- 
chodzenie rzeczy. Ustanowiono dalój, że 
starostów niewoluo przyży wać o niewyko- 
nywanie wyroków sądów duchownych; a 
potem, że żydom żadnego niermożna po- 
wierząć urzędu, Królowi pozwolono za- 
ciągnąć ng dobra stołowe 500,000 zł, z tém 


szu zakładowego, niepodobna przyjść do 
posiadania dobrych i w dostai-cznój liez- 
bie sikawek, tudzież różnych ręcznych 
narzędzi ogniowych jak niemnićj przy- 
borów dli ezłonków straży, — bez posia- 
dania zaś tych narzędzi i przyborów 
podług wzorów przez każdą dobrą 


jslraż przyjętych, niewartoby nawet 


podejmować się utworzenia straży ognio- 


jednakże zastrzeżóniem, ża dóbr tych nie | "+ 


ma dawać w zastaw osobom książęcego 
rodu; umorzono zaś 
ca do zaciągnienia 800,000 zł. wyznacze- 
niem podatku. Wszystkie inne sprawy tak 
egzekucyi jak nuiemniój unii dotyczące, 


Po zawiązaniu stowarzyszenia i zębra- 


parczewską uchwałę | niu gotowizny, pierwszóm zadaniem rady 


nadzorczćj (36), nie może być zakupie- 
nie owych narzędzi, lecz przedewszyst- 


głównie dla tego, ża na tych dobrach nie odłożono do przyszłego sejmy w Lublinie. kióm sprowadzenie doświadczonego jo- 


ciążył obowiązek pospolitego ruszenia; 
lecz, zniósłszy tę nchwałę, nakazał, ze | 
względu na potrzebę naglącą, pospolite | 
ruszenie i bardzo znaczne podatki, tém 
niezbędniejsze, że najemne krzyżaków woj- 
sko oświadczyło gotowość ustąpienia 
wszystkich grodów i zamków, jakie w 
awóm miało ręku, jeżeli mu król żołd 
zaległy wypłaci, 

(> 6 stycznia 1536 e, Odbył się sejm w 
Piotrkowie, na który przybyli dwoiści 
posłowie z województw, to jest jedni wy- 
brani za wpływem i starańiem móżno- 
władców, a drudzy znowu przeź ogół 
ziemian wyprawieni, i omnożył zamęt te- 
go sejmu Mikolaj Russoeki, kasztelan bie- | 
chowski, który pozwany o zabicie Toma. 
sza Lubrańskiego, kasztelana brzesko-ku: | 
jawskiego, z wielkim pocztem sług i przy- | 
jaciół zjechał, Sejm był nader burzliwy, 
a gdy Zygmunt | zaczął pociągać do su- 
rowćj Ad rp c przewódców zie- 
mian stutysiącznega pospolitego ruszenia 


| 
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zgromadzonego pod Lwowem, (które za- 
miast iść na Woloszozyzoę velem taz za- 
kończenia z tą krainą io wcielenią jéj do 
Polski, podniosło rokosz, zwany na bańbę 
wojną kokoszą I z niczóm rozpuszczone 
stamtąd wróciło do domów), ('dwiedli kró- 
la od tego sami senatorowie, aby bardzić 


J 


moja piwozić się samerwt, a dotychozie 
na lewej ręce najwięcćj stłuczenćj 1 zra- 
nionój mam jeszcze snaki, 

Odwiedzała często babka moja swoich 
sąsiadów i krewnych, a pajozęścićj swego 
brata Radońskiepo, sędziego chęcińskiego 


pod ów czas w Sławnie, pisarza. Radoń-| 


skięgo w Januszewicach, córkę swoją Za- 
jączkonską w Trzebialowie i syna Kro- 
snowskiego w Mniszkowie, mieszkających 
i rawsza mię wtzędzie woziła Ż sulg, 
Przyjechawszy raz do Sławna znaleźli- 
śmy (am we dworze gromadę chłopów z 
kosami i cepami, kilku kozaków ze spi- 
sami i służących wszystkich uzbrojonych, 
w pokojach pełno strzelb, kul i prochu i 
parkan cały koło dworn obstawiony darni- 
ną i słomą, żeby przez nie kule nię prze- 
chodziły. I gdym się pytał ciekawie, coby 
lo wszystko znaczyło powiedziano mi, że 
pan sędzia uczynił całe to wojenne przy- 
gotowanie na przyjęcie pana pisarza ro- 
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korespondencje. Tygodnia, 


Z miasta, 


Po przeczytaniu ustawy  zatwierdzonój trojakie źródło do 


dla zawiązać się mającej w Petrokowie 
straży ogniowó), ochotniczej, przychodzi- 
my koneekwetnie do niektórych wniosków, 
które przesyłamy redakcyi ,, Tygodnia“ 
nie kwoli krytyki, lecz w interesie miesz- 
kafców 1 samej straży, mianowicie w 
interesie jej zawiązania, prawidłowego bytu, 
i itotnego dla miasta pożytku, 
Wspomnioną ustawa jest normalna, 
a więc obowiązująca i dla innych miej- 
| scowośei w których straże mają się za- 
wiązać: stąd i ogólne uwagi nasze mo- 
|że mie będą dla tych wszystkich miejsec- 
|wości obcjętne, jeżeli do nich dojdą 
Wiadomo nam, iż ze względu na zwięzłość 
| określeń w ustawie i na brak szerszego 
rozwinięcia niektórych punktów, miesz- 
kańcy wiedzióć pragną, w jaki sbosób da 


dla przypodobania się mojój babuni bar- 
(„dzo mi pódchlebiała, a kompanija siostry 
[jéj Dori, 4 którą jednego prawie będąc 
(wieku razem tam chowaliśmy się, cóś 
(miała dla mnie milszego nad same pie- 
|szeżoty mojój babuni. 
| Jużem był w tych pieszężotach zaczął 
rok jedenasty, jyż i czas minął, w któ- 
rym babunia obiecała ojcu memu oddać 
|mnie do szkół, i chociaż mój ojciec czę- 
jstymi listami przypominał tę obietnicę, 
|żaduegóo przecież do jój uskutecznieńia 
nie było podobieństwa, Aż dopiero kiedy 
ks. proboszcz i wuj mój Krosnowski u- 
czynili babuni mojej skrupuł, że mi swo- 
Jemi pieszczoty zagradza drogę do szczę- 
scia, nie dając przyzwoitćj urodzeniu i 
wiekowi memu edukacyj, przyrzekła już 
nieodwłocznie odesłać mnie do szkól. 
Ostateczną tę obietnicę, chcąc wuj mój 
przywieść do skutku, a obuwiając się, żeby 
1 ta równie jak pierwsza nie poszła z cza- 


dzonego brata swego, który, rozumiejąc się 
być pokrzywdzonym w dziale padłego na 
nich. majątku ojcowskiego, groził bratu 
zajazdem, 


| 


sem w zapomnienie, sprowadził z Pjotr- 
kowa dwóch jezuitów, ks. Krosnowskiego, 
naszego krewnego, prefekta szkół i pro- 
fesora iufimy, żebym się z nimi poznał i 


W tym panu sędzim wrodzona miłość 
braterska była bardzo słabą. 

Nielubiłem bywać w Trzebiatowie, gdzie 
bracia moi cicteczni zawsze mi gadali o 
szkołach, wolałem bawić się w Jatuszo- 
wiecach z ciotkami, a mejmilćj przesiady- 
waiem z babumią moją w Mniszkowie; 
gdzie, chociaż wuj mój mówił mi prawdę 
i przypominał nauke, wujenka, druga je- 
go Dalenczas żona z domu Bizezińska, 


cokolwiek oswojił, 

Jakoż, przy pomocy obrazków i różnych 
bawidełck, tyle namową swoją dokazali, 
że, chcąc nie chege, i sam już obiecałem 
jechać do szkół, byleby mnie odwiozla 
moja babunia i przynajmnićj piórwszę 
dwa miesiące ze mra w Piotrkowie zaba» 
wila, ` 

Zęeęślimy tedy oboje z babunią wybie- 
roč się do szkół jesienną porą po skcń- 


struktora, któryby wskazał wzory dobrych 
narzędzi ręcznych i obeznał nas ze spo- 
[sobami ich użycia. O tych piórwszorzęd- 
nych kwestyjach, co do gotowizny, ryn- 
sztunku pożarnego i instiuktoru, pomó- 


«|wimy z kolei. 


Paragraf 14 ustawy wskazuje nam 

czerpania gotówizny: 
a) obowiązkowe składki członków hono- 
rowych,—b) kary wymierzane przez na-| 
czelnika, —e) ofiary dobrowolne, Jeżeli te 
trzy skromne pozycyje dochodu, oparte 
na przypadkowości lub dobrój woli, roż- 
ważać będziemy tylko powierzchownie, 
to nieznajdziemy w nich trwałój gwaran- 
cyi dla istnięnia straży w warunkach 
prawidłowych;— gdyż; u) członkowie ho- 
horowi mogą się zgłosić w liczbie zbyt 
mało znaęzącój;-—- b) wymierzanie kar mo- 
że mie być potrzebnóćm przy sumiennóm 
spełnianiu obowiązków;— i e) ofiary do- 
browolne mogą się wcale mie zdarzać, 
Gdzież więc znaleść pewny i trwały punkt 
oparcia dla straży, — gdy wiemy, że trwały 
fundament mcgłyby zapewnić straży tylko 
fundusze w pewnym stosunku stale i o- 


bowiązkowo wpływające. Przejrzyjmy 
skrzętnie ustawę, a może znajdziemy dla 
takich źródel furtkę stojącą otworem. Nie 
wnikając bowiem głębiój w ducha statutu, 
ani odkryjemy owój furtki, ani do po- 
siadania straży przyjść nie zdołamy, 
Zechciejmy naprzód zwrócić uwagę na 
to, jakie jest właściwe znaczenie wskaza- _ 
nych wyżćj w punkcie €, „ofiar dobto- 
wolnych.” Rodzaj, pochodzenie, lub spo- 
„soby osiągnięcia tych ofiar wcale nie są 
w ustawie bliżój określone, i to właśnie 
jest przymiotem owego przepisu, bo w 
ten sposób prawodawca dozwala nadać 
mu jak ajogólniejszą rozciągłość, 
Wszelkie zatóm wpływy pieniężne pocho- 
dzące z dobrej woli, czy to ogółu czy 
pojedyńczych osób, stanowią prawny 
fundtsz straży ogniowój. Stąd idzie, że 
tak ogół zainteresowany w utrzymaniu 
straży, jak osoby pojedyńcze, przede- 
wszystkiem zaś rada nadzorcza, obowią- 
zane są moralnie do ustawicznego czu- 
wania nad sposobami osiągnięcia wpły- 
wów dobrowolnych, przex urządzanie na- 
przykład odczytów, widowisk publicznych 
i koncertów, bo wszędzie, gdziekolwiek 
istnieje straż ochotnicza, podobne środki 
używane są jako niezbędne współczynni= 


[ki bytu i rozwoju tój pożytecznój insty- 


tucji. 

Lecz miałożby to być już wszystko, 
co obok wpływu z kar i składek hono- 
rowych, do rubryki stałych zasiłków stra- 
ży wpisaćby wypadło, — skoro wiadomo 
naprzykład, z jaką nieraz trudnością przy- 
chodzi nam urządzanie widowisk amator- 
skich lub odczytów i jak nieznaczny 
wpływ niekiedy daje się stąd osiągnąć? 
Nie — w zatwierdzonćj bowiem ustawie 
znajdujemy jeszcze jedno, nader ważne 
źródło pomoenicze, Warto rozejrzóć je 
zblizka i racyjonalnie, 

Paragraf 9, ustawy wkłada „na każ- 


| dego właściciela doma” obowiązek spra- 


wjania i utrzymywania wedle szczegóło- 
wego rozkładu ręcznych narzędzi ognio- 
wych mianowicie,  bosaków, toporów, 
drabin, szpadli, wiader, (a więc nawet 
beczek do wody i t, p.) — Zarazem zaś 


| przepis ten zaleca straży, aby ściśle czu- 


wała nad dobrym stanem  utensylijów 
należących do właścicieli domów. 

Jakież może mićć istotne znaczenie 
ów przepis? W jakim celu właściciele u- 
trzymują swoim kosztem narzędzia ognio- 
we, skoro w mieście istnieje specyjale 


| czonych wakacyjach szkolnych, 
Napieczono kilka pudełek sucharków i 
pierniczków, ułożono sukienki i wszystkie | 


moje cacka, i pokilka razy Wyznuczonćj | 


} 


mnie łaciny z gramatyki pijarskićj, ła- 
twiejszój, jak on mówił, od alwara jezu- 
ickiego, i 

Ale, przy ustawiezném roztargnieniu i 


i odłożonćj do dalszego czesu naszój po- 
dróży, nareszcie pićrwszych dni listopa- 
da ruszyliśmy sie z Potoka. 

Chociaż wyjeżdżałem z 
płaczem opuszczałem to mieja 
tem się dotąd chowałem. 

Aliści, co tylko z pola naszego wjeclia- 
liśmy do lasu, zając przebiega nam dro- 
gel Zły znak, zawoła moja babunia, zna k 
nieszczęśliwćj drogi, wróćmy się, wróćmy 
się!-—1 natychmiast wróciliśmy się do do- 
mu, 

Przelękniona i rozgniówana babka mo- 
ja wraz spaliła kaleńdarz, w którym ten 
dzień krytyczny czerwono był napisany, 
kilka dni potóm chorowała, jam zjadł 
sucharki i pierniczki, a tym czasem coraz 
większe nastąpiło zimno, odłożyliśmy za- 
tem aż do wiosny niemiłą dla nas oboj- 
ga podróż. Śmiał się wuj mój i gnićwał, 
gdy się o tém wszystkićm dowiedział, nie 
śmiał jednak w mczćm sprzeciwiać się 
matce, 

Spędziłem ostatnią tę zimę z moją ba- 
bunią w równych jak cały czas pieszczo- 
tach i zabawkach, do których przybyła 
fuzyjka, strzelanie ptaszków i strzelamie z 
łuku małemi strzałkami do celu. 

Z tém wszystkićm, żebym całego czasu 


babunią, zi 
ce, w któ- 


pieszczotach babuni, nie miałem wiele o- 
choly ani czasu do nauki, pod różnymi 
pozorami, a najczęściej wymawiając się 
bólem głowy, ledwie kiedy wziąłem w 
rękę gramatykę. Wierzyła wszystkiemu 
babunia, ubolewała nad moją zmyśloną 
tak chorobą, kiedy zaś prawdziwie bo*, 
lała mnie głowa, i mnićj jak zwyczajnie 
jadłem, rozumiała natenczas, żem był uro- 
czony, Bprowadzala więc do unie ze wsi 
starą kobietę, która się na urokach zna- 
ła, i oduroczała mniej tym sposobem=w 
szklankę zimućj wody wrzucała trzy roz- 
palone węgle i, według tego jak gasły, 
miarkowała moe uroczenia, szeptając po- 
tem jakieś zaklęcie nacierała mi czoło tą 
wodą i chustką głowę wiązała, 

Na wiosnę po Wiełkiój Nocy właśnie w 
tym czasie, kiedyśmy mieli się do Piotr- 
kowa wybitrąć, babunia moja śmierteluie 
zachorowala, i po dwuniedzielnój choro- 
bie umarła w Mniszkowie, dokąd ją dla 
większćj wygody z Potoka przewieziono. 

Nie pozwoliła mi wujenka być przytom- 
nym przy śmierci ukochanćj babuni mg- 
jej, lękając się, żebym z nią razem nie 
skonał, Jakoż ledwie z żalu mie umazł, 
gdym się dowiedziął, że babka moja już 
nie żyła; przez dwa dni nie jeść nie clicia- 


na nich nie trawił, przyjęła babka” moja 
drugiego dyrektora, bo pierwszy dawno 
już był cdprawiony, i ten zaczął uczyć 


lew, a przez kilka dni i noty płakałem 
ustawicznie. š 
> (d © n) 


= a= 


na straż ogniowa — potrzebująca i SPOD | oor je zakupić u właściwych fabrykan- | 
jalnych narzędzi? Qzy to ma znaczyć, że |tów dla rozprzedania ohywateli m miej- | 
obywatele miejscy staroświeckim obycza- |skim. Niektóre z nich, zwłaszeza dre- | 
jem mogą sami pośpieszać na pożar, ż| wniśnie, dadzą sią poling wzorów i 54) 
beczką, wiadrem lub drabiną, by łącznie | miejscu wykonać, | 
ze strażą zajmować się ratunkiem? Broń| Gdy zaśw myśl $ 9, na właścicielach | 
Boże! Byłby to chaos, paraliżujący wszel- domów ciąży obowiązek utrzymywania i] 
ką działalność i użyteczność straży, | nadal tychże narzędzi w stanie dobrym, | 
Wszędzie gdziekolwiek istnieje straż o- | przepis ten dalby się najłatwićj nusku-- 
gniowa, nikt z osób nienależących do tecznić przez coroczne na ten cel wno- | 
jej składu nie może zbliżać się do ognia szenie do kasy straży drobnój oplaty, | 
tém bardzićj zaś czynnie zajmować się ra- |przecięciowo nie więcój nad kopiejek 15 


tunkiem; jakoż, dla zapobieżenia temu, 
straż i pomoce wojskowa formają t. Z. 
„kordon” czyli „łańcuch,” za ob ęb któ- 
rego nikomu prócz straży wkraczać nie 
wolńo, Staż odpowiada za skuteczny ra- 
tunek i za bezpieczeństwo rzeczy wyno- 
szonych z palących się budowl, żaden 


więc intrus dopuszczonym tu być nie 


może, Wolec tego, obowiązek ciążący ua 
właścicielach domów sprawienia swoim 
kosztem narzędzi (prócz tylko sikawek 
kołowych o których w $ 9 nie ma wzmian- 
ki), znaczy, że ciż właściciele, dostar- 


do 20 z dymu wynoszącćj, na uiszczanie 
|którój zapewne obywatele nasi zgodziliby 
„się chętnie, gdyż w ten sposób uniknąć- 
by mogli odbywania u nich rewizyi i 
naprawy narzędzi zepsutych przez czas 
i użycie, co pojedyńczo biorąc, możaby 
ich nierównie więcój kosztowało, 

| Czy nie byłoby najlepiój wreszcie, nie- 
(tylko reparacyją, ale i obowiązek zaku- 


pienia narzędzi, zastąpić wnoszeniem na 
ten cel do kasy straży stałój corocznie 
opłaty pieniężnój, w nieco zwiększonym 
niż wyżój stosunku, Środek ten obudwu 


| pudełeczek, koszyczków 


cząć powinni straży w naturze wszelkie stronom zapewniłby znaczną dogodność, 
narzędzia ręcźne, a więc naweł i beczki do |a przyjęcie jego zdaje się być zaleźnóm 
wody. Tłomaczenie to jest jasném i pro- tylko od dobrój woli ogółu obywateli 
stóm, bo z istoty rzeczy wypływa, Zule- miejskich, gdyż ze względu na przepis, 
ta tego przepisu jest widoczna, gdyż przy |wszystko to jedno, czy zakupić samemu | 


braku stałych i pewnych funduszów, dą- 
je on możność posiadania rynsztunku po- 
Żarnego obowiązkowym kosztem obywa- 
teli miejskich, jako najwięcój zaintereso- 
wanych w posiadaniu straży, która ma 
bronić ich majątki od zniszczenia. Ów 
rynsztinek wedle $ 9 ustawy, składanym 
być może przez właścicieli do depozytu | 
straży, czyli do szop z narzędziami, to 
powinno być przyjętóm za konieczne pra-| 
widło, dla porządku i bezpieczeństwa 
miasta; (iak to nawet słusznie przewiduje 
Uwaga przy $ 9 ustawy), —nie pora bo- 
wiem byłaby zbierać niektóre narzędzia 
pojedyńczo od mieszkańców w owój chwi- 
li, gdy na dany sygnał straż podąża do 
ognia. | 

Z kolei wypada nam rozważyć, jakie | 
to wlaściwie narzędzia mają być dostar- | 
czane straży przez właścieli nieruchomości 
i jak pojmować należy zastrzeżenie arty=| 
kułu 9-6, stanowiące, ażeby straż ściśle | 
pilnowała, by narzędzia te były w stanie 
dobrym. 


narzędzia i podejmować ich reparacyją, — 


czy złożyć pieniądze na uskutecznienie 


tego przez zarząd straży, 
Niepodobna tu nie wspomnióć jeszcze 


o jednóm acz drobnem źródle zasiłku dla | 


potrzeb straży, Oto $ 10 Najwyżćj za- 
twierdzonój w dniu 20 lipca 1870 roka 
ustawy o ubezpieczeniu nieruchomości, 
dozżwala z funduszów ubezpieczeń asygno- 
wać: a) za dostawę każdój sikawki od 
5 do 16 rubli;— b) za uszkodzenie ta- 


ku po rubli 20. dla osoby, W miejscach 
w których straże ochotniczo są już da- 
wniój zorganizowane, podobne należności 
usprawiedliwione właściwemi likwidacyja- 
mi, wpływają wprost do kas straży o- 
gniowych, do dyspozycyi rad nadzor- 
czych, 

Wspomnieliśmy též wyżćj, że po zebraniu 
potrzebnego funduszu, najpiérwszém za- 
daniem rady nadzorczćj ma być sprowa- 
dzenie zdolnego instruktora, któryby nam 
okavał wzory dobrych narzędzi i obeznał 


Dobry stan efektów qizeznaczonych 
dla straży, ogniowój, nie może nie innego 


nas z samóm ich użyciem jak i z róż- 


kichże sikawek podług oszacowania szko: | 
dy;—i c) za odznaczenie się przy ea 


AGENT POLICYINY 


nowella Fryderyka Górstecker'a 
przełożyła A. z K. J. 


T. 


W wagonie towarowym, 


Było to w miesiącu lipcu 18% roku, 
Pociąg pośpieszny, idąc z Kassel, zatrzy: 
mał się w Guntershausen, gdzie czekało 
tyla pasażerów, że konduktorzy nie wie- 
dzieli już, gdzie ich mają pomieścić. 
Zdawało się, że każdy chciał korzystać 
z piórwszych”* promieni słońca, którymi 
dzień ów zaświtał po całotygodniowój sło- 
cie. Na nieszczęście liczba wagonów o- 
kazała się niedostateczną dla takiego 
napływu podróżnych. 

Robiono tedy wszystko, co tylko w po- 
dobnych okolicznościach uczynić można: 
pakowano do wagonów I-ój i Il-ćj klasy, 
tak jak i do LII-ćj tyle osób, ile się tylko 
zmieścić mogło, ku wielkiemu zmartwie- 
niu kilku bogato ubranych dam, opatrze- 
nych całą kolekcyją rozmaitych pudełek, 
1 it p. drobia- 
zgów. 

Tym sposobem pociąg opóźnił się o */ą 
godziny i już miał wyruszyć, gdy nie- 
wielki powozik zajechał w całym pędzie, 


|a męzezyzna jakiś, z przewieszoną przez | 


ramię podróżną torbą, wyskoczył zeń i 
śpiesznie podążył do wagonu. 

Zapóźno! wołał nań | konduktor, 
wszystkie wagony przepelnione. 

Pan ten, nazwiskiem Hamilton, który po» 
dlug wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
był sowicyjuszem w podróżowaniu koleją, 
rzucił okiem na długą linije wagonów, + 
okien których mnóstwo głów i główek 
wyglądało, —i wnetspostrzegł, że drzwi od 
brunkardu były otwarte. Nie pytając te- 
dy o pozwolenie, wskoczył do środka z 
zamiarem zapewne pozostania tam do 
najbliższój stacyi. 

Nadzorca zrobił mu uwagę, że nikomu 
niewolno tu wchodzić, ale nieznajomy 
umiał sobie poradzić, wsunąwszy mu nie- 
zmaczine w rękę sztukę srebrną, i mówiąc: 

— Mam przy sobie wyborne cygara, je- 
żeli pan pozwoli przez kwadrans tlko tu 
pozostanę. 

— Przynajmuićj czy masz pan bilet? 
zapytał urzędnik, chowając pieniąda do 
kieszeni. 

— Jeszcze nie, przybyłem z Melsungen 
w chwili odjazdu pociągu. Wykupię bilet 
na pierwszćj slacyi. i 

— No to siądź pan na tym kufrze, w 
Treysa znajdzie się niezawodnie miejsce, 
mówił urzędnik, podczas gdy Hamilton 
wyjmował z kieszeni pugilares, częstując 
go cygarami, , 


| paniu się to i mowy niema. 
jgonie jak ślimak w swój skorupie, z tą 


| dach ciągłych swego urzędowania, przy 
|któróm nie zna co to przyjemności życia. 
Każdy, mówił, idzie do kąpieli —i on także 
chodził trzy razy na tydzień, ale zaledwie 
miał czas umyć dobrze ręce, bo o ką- 
Zyje w wa- 


wszakże różnicą, że Ślimak nie jest obo- 
wiązany pakować i wypńkowywać baz. 
 ustannie pudełek z kapeluszami i kutrów. 
| Tak zaś wzwyczajony był do tój czynności, 
że nieraz śniło inu się, iż slyszy obrzydły 
świst lokomotywy i rzuca na Środek stau- 


(eyi swą kołdrę 1 poduszkę w mniemaniu 
że pociąg przybył do stacyi i trzeba by- 
„ło wypakowywać. Jestto, mówił, piekielne 
życie. 

| W tćj chwili pociąg zatrzymał się na 
 przystauku, gdzie konduktor wyrzucił trzy 
wahzy i znowu wpakował jedną, dwa 
worki podróżne i pudełko, Czas był zbyt 
krótki, ażeby pan Hamilton mógł wyku- 
| pić swój bilet. 

-~ — Nie rozumiem, rzekł do nadzorcy, 
jak można tak szybko rozróżnić przed- 
| mioty, które pan masz wyekspedyjować, od 
tych, które powinny zostać. Czy nie zda- 
jrzają się niekiedy omyłki? 

— Rzadko kiedy, odparł konduktor, 
zapalając znowu cygaro, które zagasło 
podczas wypakowywania bagaży, —nabywa 
się wprawy. Dziś, pośród takiej ciżby, tra- 
fita mi się omyłka; 'w Guntershausen wy- 
ekspedyjowałem niepotrzebnie kufer na 
którym pan siedzisz. Szczęściem, że wła- 
ściciel dosyć wcześnie to spostrzegi,.... a 
co to był za hałas! Choć zła nie było tak 
wielkie bo kufer wstawiono na miejsce. 

W czasie tego opowiadania pan Ha- 
milton podniósł się i od niechcenia obej- 
rzał kuter, na którym spostrzegł kartkę 
: ymi dwoma wyrazami: Hrabia Korni- 
| wO/P. 

— Jak wygląda ów pan, do którego na- 
leży ten kufer, spytał konduktora, 

— Jest to człowiek niski, szezupły, z 
czarną brodą i niebieskiemi okularami. 

— AM dokąd idzie dziś ten kufer? 

— Do Frankfurtu, 

Swist lokomotywy oznajmił przybliża- 
nie się do stacji. 

Przez czas gdy konduktor zajęty był 
bagażami, pan Hamilton przyjrzał się. le- 
piój kartce, ule mie rzeki ani słowa wię- 
cój w tój materyj. 


(d. c, n). 


NOTATKI BBLIIDGRAPICZNE 
Treść Pism Peryjudycznych, 


Ateneum Za m styczeń r. b.— Powódź po- 
wieść F. Spielhagena skrócona przez W. Lima- 


znaczyć, jak tylko, że narzędzia te po- |nymi sposobami ratunku, W tém najwa- 
winny być odpowiednie do swojego prz | źniejszóm może praktycznóm zadaniu stra 


znaczenia, to jest zastósowane ściśle do 
zwykłych wzorów przez wszystkie podo- 
bne straże przyjętych. (Straż częstochow- 
ska przyjęła ulepszony wzór warszawski; 
w łodzi zaś przyjęto system wiódeński). 
Byłby arcyśmiesznym ten, ktoby chciał 


utrzymać, że właściciele miejscy spełnią | 


jaż cały swój obowiązek, skoro zaopatrzą 
straż w dawne, ciężkie bosaki staroświec- 
kiój formy, zatknięte na grubych żerdziach, 
lub w drewniane wiadra różnego kształ- 
tu zamiast blaszanych węborków, albo 
tóż w siekiery do rąbania drzewa zamiast 
lekkich toporów, wyłącznie zastosowa- 
nych do ratunku. Przy dzisiejszćj udo- 
skonalonój sztuce gaszenia pożarów, na- 
rzędzia takie nie przyniosłyby właściwego 
użytku; dla tego tóż topory, drabiny, wia- 
derka i t. p. muszą być jednakowój for- 
my i z jednakowego materyjału, konstruk- 
cyją zaś swoją zastosowane być winny 
wyłącznie tylko do ratunku w czasie o- 
gnia, to jest muszą być lekkie, mocne, 
łatwo dające się ująć w rękę, przyczepić 
do pasów ubrania i oprzóć lub przymo - 
cować do budynku, Ażeby więc narzę- 
dzia dostarczyć się mające przez miesz- 


kańców, mogły odpowiadać celowi, nale- | kowi, 


JloaBoaemo Ijonaypow. 


ży, byłoby ważnym błędem liczyć na sa- 
me tylko indywidua miejstowe, którym 
w dobrój wierze „przypisujemy odpowiednie 
zdolności bez ich wyprobowania, Prze- 
dewszystkićm instruktor specyjalny, choć- 
by na parę miesięcy, jest nam niezbędnie 
pobrzebny; dla nas zaś najodpowiedniej- 
szym może instruktorem, ze względu na 
oszczędność w wydatku jak równie na 
istotną korzyść w poznaniu sztuki ratun- 
ku, byłby, zdaniem naszem gdyby to 
tylko być. mogło, p. Łagodziński, nacze|- 
uik straży ocbotniczój w  Ózęstochowie, 
znany z nabytego doświadczenia i wypró- 
bowanych w tym kierunku zdolności, 
Bądź jak bądź, zresztą, zostawiając to 
lub podobne postanowienie decyzyi ogól- 
nego zebrania członków, a raczćj przy- 
szłój rady nadzorczćj, zabierajmy się tym- 
czasem do urządzenia straży jednomyś|- 
nie, prędko i ochoczo, Btraż wzorowo 


urządzona dozwoli nam spokojnie zasy-, 


piać lub spokojnie z domów się wydalać, 
a na wypadek pożaru, który każdego z 
nas niespodzianie zaskoczyć może, 08 nam 
ona pewność, že mienie nasze, €0 naj- 
wyżćj, częściowemu tylko ulegnie szwan- 


— Tego się nie odmawia, skoro pan | nowelą, Nowe myśli o wychowania— straścił Æ 
pozwala, Pociąg Już w drodze musisz pan | Dygasiiski. Goethe—zarys bijograficzno- literacki 
tedy pozostać na miejscu, jakie znalazłeś | p, Chmielouwkiego: Luty pierwotna południowej 


Tak więc p. Hamilton był w drodze, deig- Afryki— przez dr. 4. Wemunu. Wrsucyja dzisiej- 


ki kilku bstkom tytoniu zwiniętego w cy- 
garo. Qygaro jest w obecnych czasach 
prawdziwym talizmanem, który endownie 
działe, a ludze, dla jakichbądź przyczyn 
odmawiający sobie używania go, sama nie 
wiedzą nawet jak się oszukują. 


sząa— przez M. ©. Trepkę. Krytyka— 7: Wstkow- 
ski s 4.0. Kronika naukowa — Br. Kejchmana, 
Kronika miesięczna— 44 Głowucktego. — Ugloszenia, 

Hronika Rodzinna Nr.i z 1 b, w. 
(Piórwszy w nowym książkowym formacie) —Świecz- 


Za pośrednictwem cygara łatwo jest | niki Nerona, wiersz 4. E. Odyńcu. Stręczenie pia- 
kaźdemu rozpocząć rozmowę w każdćj| cy. Listy z podróży 4. £. Odyńca, Dozoreżynie 
porze. Dosyć jest np. prosić towarzysza ©| chorych dr. J: Ołszyca. Lmcyjan Siemieński. Ate- 


ogień. 


ny—dr. W. Dzieduszychiegoe, Korespondencyjs 2 


Jeżeli jest w dobrym humorze, podaje | i gydynn—Pojedynek— powiastka J. Zacharyasie- 
własne cygaro, w przeciwnym razie podal „4. Silva rerum. 


zapałkę. 

To powoduje podziękowanie, które naj- 
częściej zugaja rozmowę. 

Ofiarując cygaro, zyskuje się serca róż- 
norodnych iudywiduów; do czego niepa- 


Bibiijoteka iomansów i Powieści 
Nr 1--Jan Malory przez Er. Daudet'a— Brzydka— 
nowella,—oba przekłady Sé; Miłkowskiego. 

Izraelita Nr. 1 r. b.—Rok 1877— Pogadan- 


iący musi dojść dzikim sposobem przez | ki—2 życia myśliciela. Korespondencyja z Wied- 


oliarowanie sztuki pieniężnćj, 


nia—Z kraju i z zagranicy—Rozmaitości—Oftiary— 


Jeżeli podróżują w dyliżansie i jestem | Ogloszenia. Odcinek: Z ciasnój sfery — z podań i 
na siedzeniu obok pocztylijona, opowiada papierów familijnych napisala Malwina Meyer- 
mi on nietylko wszystkie szczególniejsz | sonotwa, b 


przymioty swych kom, ale nadto o wszel- 
kich familijnych tajemnicach pocztmajstra, 
a gdy go poczęstuję nadto szklanką piwa, 


będzie mi mówił o wszystkich swych oso-| Redaktor i wydawca A, Porębski. 


bistych sprawach. 

1 konduktor téż stał się rozmownym, wcią- 
gał z przyjemnością dym cygara — i za- 
czął rozmowę o wsżystkićm, ĉo go naj- 
bardziej obchodziło, między mnei o nů- 


W drukarni F Bełolaiowskiego w Petrokowie. 


